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Czy wyzysk robotnika rośnie? 


Walka, jaką dzisiaj prowadzi klasa robo- 
tnicza toczy się w pierwszym rzędzie o udział 
w plonach i wydajności pracy robotnika. Dla- 
tego to właśnie organizacya zawodowa, która 
krok w krok postępuje za rosnącym ciągle 
kapitalizmem, stale się rozwija i będąc wyra- 
zem dążenia do współudziału w dobrach pracy 
ludzkiej, zatacza tem szersze koła, im bardziej 
rośnie wydajność pracy. 

Właśnie w ostatnich czasach ekonomiści 
burżuazyjni starali się w tym wzroście ogólnej 
wytwórczości znaleść środek, za pomocą któ- 
rego mogliby stępić ostrze dzisiejszego ruchu 
społecznego. Niezaprzeczenie bowiem postęp, 
jaki dokonuje się na wszystkićń polach ludz- 
kiej wytwórczości stwarza możliwość, by ró- 
wnież 1 klasa robotnicza podniosła się pod 
względem kulturalnym i gospodarczym na 
wyższy poziom. To jest właśnie ten punkt, 
na którym według mądrości burźnazyjnej 
schodzą się interesy robotników z interesami 
przedsiębiorców. 

I trzeba przyznać, że w tych warunkah 
wzmożonej wytwórczości dla niektórych warstw 
robotniczych nastąpiła istotna i siała poprawa 
ich bytu; pochodzi to jednak stąd tylko, że 
w ślad za rozwojem przemysłu idzie organi: 
zacyą zawodowa, która przez ustawiczną walkę 
potrafi skutecznie paraliżować tendencye ka- 
pitalizmu do zubożenia ludności. Twierdzić 
jednak, tak jak to robią dzisiejsi kapitaliści 
iich obrońcy, że stopa życiowa robotnika 
zależną jest od zysku kapitału i wskazywać, 
że robotnicy w swoim własnym interesie po- 
winni dbać o to, by zysk ten był jak maj- 
większy, — może tylko człowiek, który nie 
chce lub nie umie patrzeć na żywe fakty. 


A. P. CZECHOW. 


M ŚSCICIEŁ. 


(Dokończenie). 


— Widzę, że łaskawemu panu podoba się 
rewolwer systemu Smith et Wesson — przerwał 
jego rozmyślania subjekt. — Jeśli się panu wy- 
daje za drogim, to mogę opuścić pięć rubli... 
Zresztą, mamy jeszcze inne tańsze. systemy. 

Subjekt zdjął z półek jeszcze z tuzin rewol- 
werów w futerałach. 

Sigajewowi zrobiło się naraz przykro i po- 
czął żałować, że będąc martwym nie będzie 
mógł widzieć męczarni swej żony. Zemsta wtedy 
tylko bywa słodką, gdy się ma możność wi- 
dzieć jej owoce i cieszyć się jej następstwami, 
ale cóż to za satystakcya leżeć w trumnie i nie 
nie odczuwać! 

„Czy nie lepiej byłoby urządzić to tak — 
rozmyślał — żebym zabił jego, był na pogrzebie, 
przypatrzył się i dopiero po pogrzebie odebrał 
sobie życie!... Ba! przecież aresztowanoby mnie 
przed pogrzebem i odebranoby mi broń... A więc: 
zabiję jego, ona będzie żyła, ja zaś... no tak, 
siebie nie zabiję na razie, wsadzą mnie do wię- 
zienia. Odebrać sobie życie zawsze kiedyś zdążę. 
Uwięzienie jest z tego względu dobrem, że 
podczas śledztwa będę miał możność napiętnować 
przed władzami i przed społeczeństwem całą 


W czemże bowiem tkwi przyczyna, że bo- 
gactwa dzisiejszego społeczeństwa rosną w nie- 
skończoność ?: Dwa momenty, jeden natury 
techniczno mechanicznej, drugi społeczno-psy- 
chologicznej wchodzą w grę w tym wypadku. 
Gruntowny przewrót, jaki w ustroju kapita- 
listycznym dokonał się pod względem techni- 
cznym w procesie wytwórczym polegał prze- 
dewszystkiem na tem, że czas potrzebny dla 
wytwor.enia danego punktu został znacznie 
skrócony, co rzecz naturalna wskulek osią- 
gniętego przez to potanienia kosztów pro- 
dukcyi, pociągło za sobą wzrost nadwartości 
i przyczyniło się do szybszego gromadzenia 
się (akiunulacyi) kapitału. O tym bajecznym 
wprost wzroście produkcyi, który rozpoczął 
się z wprowadzeniem maszyn do przemysłu, 
mogą dać pojęcie dzisiejsze wynalazki i udo- 
skonalenia na polu techniki. To, na zrobie 
nie czego dawniej potrzeba było masę czasu, 
pracy i trudu ludzkiego, dziś wykonuje się 
bardzo prędko i łatwo z ogromnem zaoszczę- 
dzeniem czasu i pracy. Niedawno naprzykład 
pisma angielskie donosiły o zbudowaniu w Fi- 
ladelfii kościoła na 200 osób w przeciągu 4 
godzin. Jeszcze bardziej niedouwierzenia wy- 
daje się wiadomość z Chicago, że z dwóch 
drzew, które rano jeszcze rosły swobodnie 
w ciągu dnia wytworzono papier, który wie- 
czorem rozchodził się już jako wydrukowana 
gazeta. 

Już przed laty w Northampton potrafiono 
w przeciągu pół godziny wytworzyć parę 
damskich bucików, dziś jednak jedna z fabryk 
w Massachutts, wytwarza parę bucików z 12 
guzikami w ciągu 24 minut. Te przykłady 
dowolnie wybrane z „cudów* dzisiejszej te- 
chniki są w rzeczywistości dowodem, w jak 
ogromnej mierze wzrosła w ostalnich dzie- 


nikczemność jej postępowania. Gdybym się za- 
strzelił, to ona prawdopodobnie, ze zwykłą sobie 
kłamliwością i czelnością, zwaliłaby całą winę 
na mnie, a spoleczeństwo gotowe jeszcze uspra- 
wiedliwić jej postępek i szydzić ze mnie: jeśli 
zaś będę żył, to..." 

W minutę później rozważał znowu: 

— Tak, jeśli się zabiję, to posądzą mnie 
o inałoduszność... Wreszcie, poco ja mam Za- 
bijać się?. To primo. A sekundo, zastrzelić się — 
znaczy stchórzyć. A zatem: zabiję jego, ją zo- 
stławię żywą, sam zaś pójdę pod sąd. Będą mnie 
sądzić. a ona figurować będzie w roli świadka... 
Wyobrażam sobie jej pomieszanie i wstyd, gdy 
pocznie ją badać mój obronca! Sympatye sądu, 
publiczności i prasy, będą, ma się rozumieć, po 
mojej stronie.. 

Rozmyślał w ten sposób, a subjekt zachwalał 
mu swój towar i czuł się w obowiązku zająć 
klienta. 

— Olo augielska broń nowego systemu, na- 
deszła dopiero niedawno — mówił subjekt. — 
Lecz zapewniam łaskawego pana, że wszystkie 
systemy bledną wobec Smitha i Wessona. W tych 
dniach, musiai pan już czytać, pewien oficer 


nabył u nas rewolwer tego systemu. Strzelił 
z niego do kochanka i co pan powie?... kula 


przeszła na wylot, przebiła lampę bronzową, 
fortepian, a następnie, odbiwszy się od forte- 
pianu, „par ricochet“, zabiła pieska pokojowego 
i kontuzyonowała niewierną żonę. Rezultat więc 
świełny i przynosi zaszczyt naszej firmie. Ofi- 


siątkach lat wydajność pracy ludzkiej we 
wszystkich dziedzinach. 

A przecież środki, jakimi posługuje się nasz 
przemysł dzisiejszy nie zostały jeszcze wy- 
czerpane. Kapitalizm, niezmordowany nigdy 
w wyszukiwaniu coraz to nowych sposobów 
i wynalazków, któreby wzmogły wydajność 
pracy, ma jeszcze cały szereg innych czynni- 
„ków, które poi tym względem są mu pomo- 
cne. Już choćby sam tylko tylekvotnie oma- 
wiany system pracy akordowej, jest jedną 
z bardzo waźnych pobudek pod względem 
psychologiczno-społecznym, zmuszających ro- 
botnika do możliwie wielkiego napięcia swych 
sił. Do tego przychodzi jednak jeszcze me- 
toda, zaprowadzona już w bardzo wielu za- 
wodach, a polegająca na udzielenia t. zw. 
premi. Ten system premiowy, zaprowadzony 
został przez jednego z przesiębiorców ante- 
rykańskicu, który pod hasłem: „oszczędzać 
pracy“, zaprowadził bardzo skomplikowany 
podział pracy i obok wymierzonej zwykłej 
dziennej płacy dawał robotnikom pewnepremie. 
Jeżeli robotnik wykonał swą robotę wcześniej, 
aniżeli miał na nią czas wyznaczony, otrzy- 
munje premie, tak że wraz z tem oszczędze- 
niem czasu, pozornie rośnie również dochód 
robotnika. Niestety, wzrost len jest tylko-po 
zorny. W rzeczywistości zaś, zużyta w tym 
celu sta robocza zostaje znacznie niżej osza- 
cowaną. Przyjąwszy bowiem, że przy zwykłej 
dziennej zapłacie na ukończenie danej roboty 
potrzeba 40 godzin, to przy system e premio- 


wym, przy klórym robotnik pracuje z naj- 
wyższym natężeniem swej siły, potrzeba tylko 
18 godzin. Jeżeli zapłata za godzinę wynosi 
np. 40 hal., to przy zwykłej dziennej płacy 
zapłacił przedsiębiorca 40 razy 40, czyli 16 
kor. Przy systemie premiowym jednak za tę 


cer jest obecnie uwięziony... Zostanie, natural- 
nie, zasądzony i zesłany do ciężkich robót! Na- 
leży mieć na uwadze, że nasze prawodawstwo 
jest jeszcze bardzo zacofane, a następnie fakt, 
że sąd trzyma zawsze stronę kochanka. Dla- 
czego? Dla bardzo prostej przyczyny! Sędzio- 
wie, przysięgli, prokurator i obrońca, wszyscy 
prowadzą romansiki z cudzemi żonami, więc 
będą bezpieczniejsi, gdy w Rosyi będzie mniej 
o jednego zazdrosnego męża. Społeczeństwo ra- 
dowałoby się może, gdyby rzad zesłał wszyst- 
kich mężów na Sachalin. O, łaskawy panie, ani 
pan nawet nie przypuszcza, jak ja się oburzam 
na współczesne zepsucie obyczajów! Kochanie 
się w cudzych żonach, to tak dziś przyjęte, jak 
pałeuie cudzych papierosów i czytanie pożyczo- 
nych książek. Z każdym rokiem odbył w na- 
szym handlu staje się coraz gorszym — nie 
znaczy to wcale, aby kochanków było mniej 
na świecie, lecz Świadczy, iż mężowie godzą 
się ze swem położeniem, obawiając się sądu 
i ciężkich robót. 

Subjekt obejrzał się i szepnął: 

— A któż temu winien? Rząd! 

„Dostać się na Sachalin za jakiegoś tam tru- 
tnia — nie byłoby wcale rozumnem — rozniy- 
ślał Sigajew. — Jeśli mnie skażą na ciężkie ro- 
boty, to żonie mojej nadarzy się sposobność po- 
wtórnego zamążpójścia i zdradzenia drugiego 
męża. Będzie tryumfowała... A więc: zostawię 


ją przy życiu, siebie nie zabiję, jego... także nie 
zabiję. Trzeba wymyśleć coś rozsądniejszego 


re 
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samą robotę zapłacił tylko 18 razy 40, czyli 
720 kor. Jeżeli doliczymy do tego premię 
za każdą oszczędzoną godzinę nawet w wy- 
sokości 30 hal., które robotnik otrzymuje jako 
specyalne wynagrodzenie za swą pilność, to 
robota ta kosztuje więcej jeszcze o 22 razy 
30, czyli 6:60 kor., czyli razem: normalna 
płaca na godzinę 7 kor. 20 hal. i dopłata 
premiowa 6 kor. 20 hal, a więc 13 kor. 
40 hal. 

Podczas więc, gdy robotnik na danej robo- 
cie zarobiłby przy zwykłej płacy za godzinę 
w ciągu 40 godzin 16 koron, przy systemie 
premiowym zarobił w ciągu 18 godz. 13:40 kor. 
Robota była ta sama, ale intenzywność pracy 
musiała być więcej niż podwójna, robotnik 
musiał dwa razy tyle siły zużyć, by robotę 
w krótszym czasie zrobić. Rzeczywiście za- 
rabiającym w tym wypadku jest przedewszy- 
stkiem przedsiębiorca, gdyż w porównaniu 
do dawnego sposobu pracy oszczędził na każ- 
dym robotniku 8'80 kor.; widzimy więc. że 
wraz z postępującą intenzywnościa i wydaj- 
nością rośnie również stopa wyzysku. 

Cała tajemnica tkwi w tem, że dzisiejszy 
kapitalizm stara się wszelkimi sposobami pod- 
nieść stopień intenzywności pracy, przyczem 
płaca pozostaje ta sama, lub podwyższa się 
bardzo nieznacznie. Fakt ten udowodnić mo- 
żna całym szeregiem przykładów. I tak np. 
dochody z kolei amerykańskiej od r. 1897 do 
1902 podniosły się o 65 procent, podczas gdy 
zarobki robotników w tym samym czasie 
wzrosły tylko o 46 procent. Podobnie ma się 
rzecz z naszymi baronami węglowymi i t. d. 
Wogóle przykładów takich możnaby naliczyć 
cały szereg, jakkolwiek kapitaliści bardzo 
starannie starają się ukryć wszystkie cyfry 
i daty, któreby rzucały prawdziwe światło 
na ich gospodarkę. Mimo to jednak jedno 
jest jasne, że wyzysk w dzisiejszym ustroju 
nie zmniejsza się lecz rośnie, że położenie 
klasy robotniczej nie poprawia się równo- 
miernie do wzrostu zysków kapitalistów. 

Tendencya, jaka tkwi w kapitalistycznym 
procesie wytwarzania, zdąża zawsze do tego, 
że nawet wtedy, gdy płaca robotnika podnosi 
się, to równocześnie podnosi się stopień jego 
wyzysku i sam robotnik zawsze jednako da- 
leko stoi od współudziału w wytworzonych 
przez siebie bogactwach. 


Mietalowcy! Czytajcie i pre- 
nuinerujcie prasę partyjną! 


i coś więcej dotkliwego.. Upokorzę ich pogardą 


i rozpocznę skandaliczny proces rozwodowy...“ . 


— Olo, proszę łaskawego pana, jeszcze jeden 
nowy system — mówił subjekt, zdejmując z półki 
świeży tuzin rewolwerów. — Zwracam uwagę 
pańską na oryginalny mechanizm spustu... 

Sigajew, powziąwszy już postanowienie, nie 
potrzebował rewolweru, lecz subjekt, wpadając 
w coraz większy zapał, nie przestawał rozkła- 
dać swego towaru. Pokrzywdzony na honorze 
małżonek począł czynić sobie wyrzuty, że subjekt 
trudził się na darmo, że mówił tyle i uśmiechał 
się i stracił tak wiele czasu na próżno... 

— Dobrze, w takim razie... — bąknął — 
wstąpię później, lub... przyślę tutaj kogoś. 

Nie widział wyrazu twarzy subjekta, lecz aby 
choć w części wynagrodzić go za trudy, uznał 
za konieczne nabycie jakiegokolwiek przedmiotu. 
Ale cóż tu kupić? Rozejrzał się po półkach 
sklepowych, szukając czegoś niedrogiego i za- 
trzymał wzrok na zielonej siatce, wiszącej kuło 
drzwi. 

— Cóż to takiego? — zapytał subjekta. 

— Jest to sieć do łowienia przepiórek. 

— Ile kosztuje? 

— Ośm rubli, łaskawy panie. 

— Proszę mi ją zapakować... 

Zhańbiony mąż zapłacił ośm rubli, zabrał sieć 
i czując się jeszcze bardziej zhańbionym, wy- 
szedł z magazynu. 


Wyniki inspekcji przemysłowej, 


Wyniki inspekcyi przemysłowej — o której 
w ogólnych zarysach pisaliśmy w poprzednim 
numerze — świadczą aż nadto dosadnie, że na 
polu ochrony robotniczej w przemyśle nie nastą- 
piło do dziś dnia żadne polepszenie. Zwłaszcza 
nadzór i kontrola w przemyśle metalowytn, za- 
równo przy obrabianiu metalu, jako też przy 
budowie maszyn, instrumentów, środków tran- 
sportowych i t. d. pozostawia bardzo wiele do 
życzenia. W obu grupach przemysłu metalowego 
było w roku ubiegłym 2352 zakładów fabry- 
cznych, z czego zwiedzono tylko 1658. Blizko 
więc 700 fabryk maszynowych, gdzie robotnik 
ustawicznie narażonym jest na niebezpieczeń- 


-stwo kalectwa lub nawet utratę życia pozosta- 


wało bez żadnej kontroli. W zwiedzanych zakła- 
dach przemysłu metalowego inspektorzy prze- 
mysłowi znaleźli 35 robotników poniżej lat 14, 
14.297 chłopców w wieku od 14 do 16 lat, 
182.861 dorosłych robotników i 16.390 kobiet. 
Ta stosunkowo ogromna liczba kobiet zatru- 
dniona była przeważnie przy obrabianiu metalu. 
Z zatrudnionych kobiet znałazły inspektoraty 
przemysłowe tylko 19 poniżej lat 14. Już same 
te suche cyfry Świadczą o niedostateczności 
dzisiejszej inspekcyi. W takieh warunkach nie 
można się zupełnie dziwić, że inspektorzy do- 
noszą o horendalnych wprost przekroczeniach 
ustaw ochronnych dla robotników — brak do- 
statecznej kontroli bowiem rozzuchwala jeszcze 
bardziej i tak z natury niedbałych o życie 
i zdrowie robotnika przedsiębiorców. Jeżeli 
mimo tego wszystkiego przedsiębiorcy inuszą 
szanować i przestrzegać przepisy ochronne, to 
nie jest to bynajmniej zasługą inspektorów prze- 
mysłowych. lecz raczej organizacyi zawodowej, 
która do dziś dnia zrobiła dla robotników da- 
leko więcej, aniżeli zawierają przepisy ochronne 
ustawy przemysłowej i która z całą energią 
czuwa, by to. co zdobyła, było rzeczywiście 
dotrzymane. Właśnie tam, gdzie organizacya 
nasza jest słaba, przekroczenia przepisów ochron- 
nych dla robotników zdarzają się najczęściej. 
Sami inspektorzy przemysłowi muszą przyznać, 
że organizacya zawodowa ponosi największą 
zasługę w przestrzeganiu ochrony robotniczej. 
Najlepiej pokazuje się, że lam, gdzie brak orga- 
nizacyi zawodowej, inspektorzy przemysłowi nie 
są w stanie podołać w dopilnowaniu przestrze- 
gania ustaw o ochronie robotniczej. 

Przestępstwa ustawodawstwa ochronnego, o ja- 
kich donoszą inspektorzy były w roku ubiegłym 
nie mniej liczne jak w latach poprzednich. In- 
spektoraty przemysłowe w Krakowie i Sta- 
nisławowie uskarżają się, że władze udzie 
liły w kilku wypadkach pozwolenia na otwarcie 
i puszczenie w ruch zakładów fabrycznych, nie 
zasięgając nawet poprzednio ich opinii co do 
stanu uszkodzeń tabrycznych. Nie mniej często 
zdarzało się również, że przedsiębiorcy bez ze- 
zwolenia władz sprowadzali motory, maszyny 
itd. i puszczali je w ruch bez poprzedniej kon- 
troli. Urządzenia samych fabryk pozostawiały 
również wiele do życzenia. W bardzo wielu 
przedsiębiorstwach i to prawie we wszystkich 
okręgach inspekcyjnych skonstatowano, że przej- 
ścia w fabrykach, schody, wogóle drogi komunika- 
cyjne są niedostateczne. Nawet tam, gdzie przy 
poprzednich inspekcyach panował pod tym 
względem porządek, obecnie z powodu zasta- 
wienia miejsca maszynami, lub z powodu na- 
gromadzenia zbyt wielkiej ilości ludzi komuni- 
kacya została zatamowaną. Tak samo co do 
schodów, w bardzo wielu fabrykach znaleziono 
je w stanie jak najgorszym. 

Nie mniej liczne skargi podnoszą inspektorzy 
co do wadliwej budowy kotłowni. Głównem 
i stale powtarzającem się niedomaganiem pod 
tym względem jest, że drzwi kotłowni nie wy- 
chodzą wprost na pole, lecz połączone są z innemi 
miejscami pracy. Ponadto zdarzały się wypadki, 
że w kotłowni robiono roboty zawodowe, nale- 
żące do samej fabryki. W okręgu inspekcyjnym 
Stanisławów inspektor przemysłowy napotkał 


| kocioł parowy o 6 atmosferach ciśnienia, który 


nie był badany od roku 1905. Największe na- 
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dużycia panowały co do pilnowania maszyn 
i kotłów. Wedle rozporządzenia ministeryalnego 
z 1891 r. do pilnowania kotłów parowych mogą 
być używani robotnicy ponad lat 18, posiada- 
jący egzamin; w 20 okręgach inspekcyjnych, 
między tymi w krakowskim i stanisławowskim 
skonstatowano 50 wypadków, w których do 
strzeżenia kotłów używano ludzi, nie posiadają- 
cych egzaminu ; w innych 10 okręgach znaleziono 
takich wypadków 40. W kilku wypadkach, do 
obsługi kotłów parowych używano chłopców 
nieletnich, a inspektor krakowski donosi, że 
w okręgu swym znalazł przy obsłudze kotłów 
chłopca 14 i 15-letniego. 

Niedostateczne ogrzewanie fabryk spostrzeżono 
głównie w okręgach inspekcyjnych w Górnej 
Austryi i na Bukowinie. Także pod względem 
oświetlenia miejsc pracy w wielu miejscowo- 
ściach panują niedomagania. W dwóch większych 
fabrykach donoszą inspektorzy, że koszta oświe- 
tlenia musieli ponosić sami robotniey. Co do 
wentylacyi, to według opinii inspektorów nastą- 
piło znaczne polepszenie. Zwłaszcza w kilku 
fabrykach metalurgicznych zaprowadzono z bar- 
dzo dobrym skutkiem nowe urządzenia celem 
odprowadzania wytwarzających się oparów z me- 
talu. Ogromnie charakterystyczne są spostrze- 
żenia inspektora przemysłowego w Cieszynie 
pod względem stanu i kontroli wind. Przedsię- 
biorcy po największej części kontrolę wind zdają 
na ślusarzy reperacyjnych, którzy z natury 
rzeczy nie są w stanie jej przeprowadzić. 
Skutek tego jest taki, że windy są nie dość 
silne i każdej chwili mogą spowodować ofiary 
w życiu ludzkiem. Tak np. w jednej z fabryk 
znaleziono windę, u której lina była tak prze- 
tarta, że trzymała się tylko na 7 słabych sznu- 
reczkach. 


Że wobec tych wszystkich przekroczen 
ustawy przemysłowej nieszczęśliwe wypadki 
muszą być nadzwyczaj częste, jest zupełnie 


zrozumiałem. W całym przemyśle austryackim 
rok rocznie jest około 100.000 wypadków, 
z czego dwie piąte przypada na przemysł me- 
talowy. Przemysł metalowy wykazuje więcej 
wypadków, aniżeli nawet przemysł budowlany 
W roku ubiegłym w przemyśle metalurgicznym 
było 35.185 wypadków, z czego 61 zakończyło 
się śmiercią, to są cyfry, które dają najlepsze 
świadectwo o dzisiejszej inspekcyi przemysłowej. 
Te tysiące kalek i dziesiątki trupów to ofiary 
niedbałosci rządu i karygodnej lekkomyślności 
przedsiębiorców. 

Wystarczy czytać sprawozdanie inspektorów 
w tej mierze, aby nabrać przekonania, kto po- 
nosi winę tych strasznych stosunków. Nie mniej 
jak same wypadki dziesiętkują klasę robotniczą 
choroby zawodowe. | znowu w roku ubiegłym 
donoszą inspektorzy o wypadkach zatrucia oło. 
wiem, o nekrozie fosforu (14 wypadków), o za- 
paleniu śledziony (11 wypadków — 2 śmier- 
telne), egzemie i innych chorobach skórnych, 
grasujących zwłaszcza w wszelkiego rodzaju 
rafineryach i fabrykach chemicznych. Cho- 
roby oczu zdarzają się bardzo często u ro- 
botników przy wysokich piecach, a pochodzą 
jedynie tylko z powodu niedostatecznej wenty- 
lacyi i nieodprowadzania wytwarzającego się 
prochu. Również i w roku ubiegłym zdarzyły 
się wypadki febry u giserów i wypadki zatru- 
cią rtęcią. 

O konieczności ustawicznej kontroli świadczą 
chociażby tylko te drobne cyfry, jakie daje nam 
sprawozdanie co do niedozwolonego ustawą za- 
trudniania robotników. Wogóle inspektorzy prze- 
mysłowi znaleźli 1.410 osób zatrudnionych wbrew 
przepisom ustawowym. Zdarzaly się wypadki, że 
inspektorzy zastawali 12-letnie dziewczęta, które 
pracowały po 11 godzin dziennie. W" Stanisła- 
wowie w fabryce grzebieni pracowała 9-letnia 
dziewczynka; inspektor przemysłowy w Krako- 
wie zastał przy fabrykacyi zapałek, przy ma- 
czaniu w fosforze, nieletnie dziecko i wbrew 
zakazowi, kiedy po trzech miesiącach zwiedzał 
tę fabrykę powtórnie, dziecko to jeszcze praco- 
wało. Wyzysk tabrykantów pod tym względem 
jest wprost nieludzki. Dla chwilowego zysku 
nie wahają się zaprzągać do pracy dzieci lub 
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zabijać organizmy młodocianych robotników 
szkodliwemi robotami. A przecież cyfry, jakie 
pod tym względem podają inspektorzy są bar- 
dzo niedokładne. W samej Galicyi pracuje wbrew 
ustawie tysiące dzieci, i jak stwierdza sam in- 
spektor przemysłowy w Krakowie, władze gminne 
tolerują to i rozmyślnie wydają książeczki z fał- 
szywemi datami urodzenia. 

Pod względem płacy i czasu pracy w roku 
ubiegłym nastąpiło dalsze polepszenie. Zdobycze 
pod tym względem przypisać jednak należy wy- 
łącznie i jedynie tylko walce zawodowej i orga- 
nizacyi robotniczej, Przyznaje to generalny in- 
spektor przemysłowy i kilkakrotnie stwierdza 
ogromnie korzystny wpływ organizacyi na 
życie i wychowanie robotników. Mimo wywal- 
czenia wyższych zarobków stosunki życiowe 
robotników nie doznały jednak żadnego pole- 
pszenia; rosnąca drożyzna bowiem pochłonęła to, 
co robotniey więcej zarabiają. Pod względem 
walk strejkowych rok ubiegły był znacznie spo- 
kojniejszy, do wiadomości inspektoratów doszło 
ogółem 568 strejków i 21 lokautów, ponadto 
91 konfliktów, które zakończone zostały bez 
walki. 

Tak przedstawia się obraz przemysłu austrya- 
ckiego skreślony przez c. k. urzędnika, a zatem 
człowieka bynajmniej nie uprzedzonego. Z jednej 
strony nadużycia przedsiębiorców, brak wszel- 
kiego poszanowania dla ustaw ochronnych, z dru- 
giej niedostateczna kontrola i brak nadzoru ze 
strony inspekcyi przemysłowej. A przecież obraz 
ten nie odpowiada jeszcze rzeczywistości. Inspe- 
ktorzy przemysłowi im rzadziej mogą zwiedzić 
przedsiębiorstwo, tem mniej dostrzegą przekro- 
czeń i mogą się łudzić, że w naszych tabrykach 
panują wzgłędnie znośne stosunki. 

Tylko wydajne powiększenie inspektorów prze- 
mysłowych i wciągnięcie do inspekcyi fachowych 
sił robotniczych może stosunki te uzdrowić i po- 
łożyć kres tym setkom tysięcy ofiar, jakie po- 
chłania kapitalizm. 


Z warsztatów iiabryk. 


Kraków. (Utworzenie sekcyi tokarzy). 
W myśl uchwały ostatniej konterencyi metalow- 
ców, egzekutywa krajowa przystąpiła do zakła- 
dania sekcyj. Pierwsze takie zgromadzenie od- 
byli, w piątek dnia 24 września, tokarze, przy 
bardzo licznym udziale. Na zgromadzeniu, po 
przemówieniu tow. Topinka, który bardzo do- 
kładnie omówił znaczenie sekcyi dla tokarzy, 
zabierało głos w dyskusyi kilku tokarzy, któ- 
rzy z gorącym apelem zwracali się do kolegów, 
by pracowali nad rozwojem organizacyi. 

Następnie wybrano wydział sekcyi, składający 
się z czterech członków, oraz uchwalono od 1 listo- 
pada b. r. płacić 10 hal., jako wkładkę do miej- 
scowego funduszu strejkowego. 

Tworzenie sekcyj dla poszczególnych katego- 
ryj jest rzeczą wprost konieczną, gdyż tym spo- 
sobem organizacya wzmocni się i stanie się zdolną 
do walki z wyzyskiem. 

Sądzimy, że towarzysze na prowincyi pójdą 
także za przykładem tokarzy krakowskich. 


Goriice. (Porządki w odlewarni Lipy 
Wegnera). Znany filar przemysłu gorlickiego, 
Lipa Wegner, rozbrykał się w ostatnich czasach 
na dobre. Robotników traktuje jak swych nie- 
wolników, zapominając widocznie, że ludzie ci 
pracą swą dają mu utrzymanie. Z wiosną ubie- 
głego roku udało się p. Lipie zwerbować do 
swej nory — którą szumnie nazywa odlewar- 
nią — kilku robotników, obiecując im dosko- 
nałe warunki pracy, wysokie zarobki itd. Natu- 
ralnie, wszystko skończyło się na obietnicach. 
Honorowy fabrykancik na jedną chwilę nawet 
nie pomyślał o dotrzymaniu swych obietnic, 
a, co gorsze, złamał nawet pisemnie zawarte 
kontrakty. Od pewnego czasu p. Wegner, wi- 
dząc że mu wszystko uchodzi bezkarnie, zaczął 
w najróżnorodniejszy sposób szykanować robo- 
tników, których sam kłamliwemi obietnicami 
sprowadził na nędzę do Gorlic. 

Dnia i7 b. m. jeden z robotników, mając ro- 
botę z dwóch dni, chciał je oddać do suszarni. 


Niestety, w sławetnej odlewarni p. Wegnera su- 
szarni właściwie nienia. Jest wprawdzie komora, 
którą pan Wegner nazywa suszarnią, ale ta abso- 
lutnie celowi swemu odpowiedzieć nie może. 
Do niedawna jeszcze w komorze tej p. Lipa 
chował sobie kury, a wiedziony właściwą mu 
chciwością nie chciał zbudować osobnej suszarni, 
lecz wygnał kury z komory i kazał z niej zro- 
bić suszarnię do suszenia form itd. W tak prze- 
kształconym kurniku p. Wegner wystawił ru- 
sztowanie, by było gdzie postawić formy, lecz 
znowu rusztowanie zrobione zostało z zupełnie 
nieodpowiedniego materyału. Kiedy jeden z for- 
mierzy nałożył na nie formy i inne potrzebne 
części do suszenia, całe rusztowanie runęło i omal 
nie zabiło wspomnianego formierza na miejscu. 

Kiedy robotnik ten upomniał się o należną 
za jego pracę zapłatę, p. Wegner zaczął mu 
wymyślać i krzyczeć: „Ti, gdyby nie szebes, 
tobim ci dał w pisk*, przyczem, nie dbając już 
na szebes, chwycił sztabę żelazną do rękii za- 
mierzył się do uderzenia. Widząc rozjuszonego 
jak dzikię zwierzę fabrykanta — robotnik usu- 
nal się i odpowiedział mu spokojnie, choć również 
mógł wziąć sztabę do ręki, ale wtedy źleby 
było z panem Lipą. Zirytowany majster wybiegł 
na miasto i sprowadził ze sobą żandarma, żą- 
dając aresztowania wspomnianego robotnika. Za- 
chowanie się robotnika było jednak tak takto- 
wne, że nawet żandarm galicyjski nie mógł do- 
szukać się w niem żadnego przestępstwa i war- 
sztat opuścił. Nie mogąc znaleźć innej zemsty, 
p. Wegner wydalił robotnika bez 14-dniowego 
wypowiedzenia. Na szczęście robotnik ów był 
zorganizowany i losem zajęła się organizacya, 
oddając sprawę adwokatowi. 

Pomijając dzikie wybryki p. Wegnera, chcemy 
wskazać na brak wszelkich przepisów ochron- 
nych w jego „fabryce*. Brak najprymitywniej- 
szych środków ochronnych, brak wentyłacyi 
w suszarni, tylko cudem uszedł robotnik śmierci, 
i niema nikogo, ktoby chciał wglądnąć w te 
stosunki. 

Możeby tak p. inspektor przemysłowy zawa- 
dził kiedy o Gorlice i zwiedził „kurnik“ p. Lipy 
Wegnera: Muszą tam być przecież ciekawe rze- 
czy do widzenia. 


Tarnów. (Z fabryki Bartika. Czeska 
organizacya. —Stosunki przy wodo- 
ciągach). Mimo pozornej ciszy i spokoju w fa- 
bryce maszyn p. Bartika wre między nim a ro- 
botnikami ustawiczna walka. P. Bartik za wszel- 
ką cenę postanowił sobie rozbić organizacyę i 
zdąża do tego w ten sposób, że każdego robo- 
tnika, który wyda mu się podejrzanym, lub 
który odważy się upomnieć o swe prawa, na- 
tychmiast wydala z roboty. Równocześnie je- 
dnak zapewnia on, że z organizacyą chce utrzy- 
mywać jak najlepsze stosunki, że nigdy nie my- 
ślał i nie myśli tamować ją w jej rozwoju. Za- 
pewnienia te p. Bartika dziwnie wyglądają wo- 
bec faktu, że w przeciągu ostatnich miesięcy 
wydalił wszystkich prawie zorganizowanych ro- 
botników, a na ich miejsce sprowadził robotni- 
ków z wyodrębnionej organizacyi czeskiej. 

I tu z przykrością wspomnieć musimy o0 nie- 
zrozumiałem dla nas postępowaniu organizacyi 
robotników czeskich, która, mimo ogłaszanego 
w „Metalowcu* i „Metalłarbeiterze*, bojkotu fa- 
bryki Bartika, dostarcza mu robotników na każde 
zawołanie. Towarzysze czescy, stojący w odrę- 
bnej swej narodowej organizacyi, powinni rozu- 
mieć, że mimo wszystko nie wolno im dopu- 
szczać się tego rodzaju łamania solidarności ro- 
botniczej. Czyż koniecznie przywódcy czeskich 
organizacyj chcą doprowadzić do tego, by wznie- 
cić walkę między czeskim a polskim proletarya- 
tem? My bronić się przed utrudnianiem nam 
prowadzenia i tak trudnej walki będziemy po- 
trafili. 

Skandaliczne stosunki panują przy budowie 
tutejszych wodociągów. Roboty prowadzone są 
niedbale i nieporządnie, co rzecz naturalna w 
pierwszym rzędzie odbija się na samych robo- 
tuikach. Co chwila brakuje materyału, to znowu 
wykopy nie są na czas wykończone i monterzy 
muszą bezpotrzebnie czekać i czas tracić. Kie- 
rownietwo budowy obchodzi się z robotnikami 


jak z niewolnikami; przełożeni wyzywają robo- 
tników ostatniemi słowy, przy wypłacie wybu- 
chają ciągłe kłótnie, gdyż nie chcą wypłacać, 
a jeżeli robotnik nie pozwoli się wyzyskać i u- 
pomni się o swoje, natychmiast posyła się po 
policyę. W ostatnich czasach prawie nie było 
wypłaty bez asysty policyantów. Przy robocie 
nie stosuje się żadnych przepisów ochronnych, 
co chwila też ziemia przywala kopiących i nie 
było jeszcze tygodnia, by jeden łub dwóch ro- 
botników nie uległo wypadkowi. 

Stosunkom tym w ogromnej mierze winni są 
sami robotnicy. Dopóki będą stali zdala od or- 
ganizacyi, dotąd przełożeni będą traktować ich 
jak nierobotników. Tylko złączenie się solidarne 
wszystkich robotników w organizacyi może po- 
łożyć kres temu wyzyskowi niesumiennych przed- 
siębiorców. 


Trzyniec. (Brutalny naganiacz). Już 
kilkakrotnie napiętnowaliśmy haniebne postępo- 
wanie inżyniera Klausa, który chcąc pokazać 
wyższą inteligencyę tutejszych urzędników hu- 
tniczych, znęca się nad ubogimi. podwładnymi 
mu robotnikami. Co chwilę prawie mamy spo- 
sobność widzieć, jak panek ten ujada i sypie 
wyzwiska jak plewy z burdaka, a nadto bije 
robotników po twarzy, szturka itd. 

Już w wojsku bicie po twarzy zostało zaka- 
zane, lecz dla trzynieckich hut przepisy żadne 
nie istnieją. 

Dnia 15 września znów p. Klaus wylał złość 
swoją na ubogim okaleczonym robotniku H e- 
czku, którego bez jakiejkolwiek przyczyny w 
obecności świadków zbił po twarzy tak, że bie- 
dak zachorował i będzie musiał szukać zadość- 
uczynienia przed sądem. 

Wzywamy dyrekcyę hutniczą, ażeby zamiast 
gwałcić robotników przy wyborach, pouczyła 
raczej swoich urzędników, żeby się zachowywali 
przyzwoicie i nie znęcali się nad robotnikami. 
Szczególnie p. Klaus już za dużo zaczyna 
przeciągać strunę cierpliwości robotników. 

Robotnicy. 


Trzyniec. (Klerykali i Ślązakowey). 
Już od początku istnienia tutejszej organizacyi 
klerykalnej wskazywaliśmy na to, że ta rzeko- 
mo „robotnicza“ organizacya nie ma nic innego 
na celu, jak tylko niszczyć robotników moral- 
nie i wychowywać z nich pańskich zaprzedań- 
ców i lizuniów. 

Kto z robotników jeszcze dotychczas o tem 
nie miał sposobności się przekonać, ten przeko- 
nał się z pewnością przy osłatnich wyborach 
gminnych i sejniowych w Trzyńcu. 

Ponieważ w gminie trzynieckiej robotnicy 
stanowią w HMI kole wyborczem największą li- 
czbę wyborców, i ponieważ dotychczasowa go- 
spodarka kliki gminnej była dla robotników wro- 
gą — postanowili robotnicy trzynieccy przy te- 
gorocznych wyborach gminnych postawić wła- 
snych kandydatów, ażeby przez wprowadzenie 
do wydziału kilku robotników, módz przynaj- 
mniej uzyskać kontrolę nad działalnością kliki, 
pracującej dotychczas na korzyść dyrekcyi hu- 
tniczej i bronić interesów ubogich chałupników 
i robotników. Ponieważ szanse były dosyć po- 
myślne, więc panowie „exradey gminni* czując 
się na swoich krzesłach niezbyt pewnie — wpa- 
dii na myśl szukania sojuszników w „Czytelni 
katolickiej". P. Bóhm i spółka rozpoczęli układy, 
które zakończyły się tem, że klerykali trzy- 
nieccy za eenę postawienia na kandydata pre- 
zesa „Czytelni“ Jasieczka i nie umiejącego 
czytać ani pisać, analfabety Gromnicy, za- 
przedali swe głosy dyrekcyi i jej naganiaczom 
tak przy wyborach gminnych, jak również i przy 
wyborach sejmowych. Głosy robątników klery- 
kalnych uratowały klikę gminną, i nowa Rada 
składać się będzie prawie ze samych inżynierów 
i majstrów, obok których robotników reprento- 
wać będzie „aspirant“ na majstra, „prezes“ or- 
ganizacyi chrześcijańskiej, Jasiczek. 

Warto było widzieć tych różnych analfabetów, 
którzy dla zadokumentowania swych „chrześci- 
jańskich* przekonań szli zwartą ławą przeciw 
robotnikom chrześcijanom i głosowali na 
żyda, którego postawiła dyrekcya w celu ura- 
towania kilku głosów trzynieckich żydów. Tak 
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więc zorganizowani chrześcijanie gło- 
sowali na komendę dyrekcyi jawnie 
— w Trzyńcu istnieją jeszcze jawne wybory — 
na urzędników hutniczych: żydów 
i Niemców! Hasłem organizacyi chrześcijań- 
skiej jest dziś: Przeciwko robotnikom, 
ratować kapitalistów i żydów! 

To samo, co w Trzyńcu klerykali, — zrobili 
w Końskiej obok Trzyńca t. zw. „Ślązako- 
wey“ czyli lizunie, którzy również stanęli w o- 
bronie „niemczyzny”. 

Organizacya nasza stoi zawsze na stanowisku 
międzynarodowem, i wszędzie dąży do tego, 
aby przez wykształcenie i uświadomienie po- 
dnieść robotników moralnie a tem samem i ma- 
teryalnie. Ponieważ zaś na Śląsku robotnikowi 
ze względów praktycznych potrzebny jest język 
uiemiecki, więc domagaliśmy się, by w szko- 
łach ludowych uczono również ję- 
zyka niemieckiego — akcentując jednak 
wszędzie nasze prawa narodowe. To nie spodo- 
bało się rozimnaitym hakatystyczno - pruskim dy- 
rektorom i naganiaczom giintherowskim i dalejże 
rzucać się na nas, że wzniecamy walki narodowe, 
że organizacya nasza-ma na'celu nie obronę 
interesów robotniczych, lecz uprawianie polsko- 
narodowej polityki, że jesl zacołaną, wrogą ka- 
żdemu postępowi itd. p} 

Do jakiego jednak „postępu“ dążą „Sląza- 
kowey“ — to okazałe się przy wyborach w Koń- 
skiej. Przeciwko kandydatowi robotników i rol- 
ników, postawili pod protektoratem dyrekcyi tak 
„postępowych* kandydatów, jak dyrektora 
Poecha, inżyniera Kroczka, verwaltera 
Smołkę i klerykalnego siedlaka Kaszpera 
Więc to jest ten „postęp“ „Ślązakowców*, by 
umizgać się i wysługiwać dyrekcyi. Do tego na- 
sza organizacya im pomagać nie może i nie 
chce. 

Robotnicy trzynieccy niech na podstawie po- 
wyższych świeżych faktów zasłanowią się nad 
tem, do czego ci różni ich „przyjaciele“ dążą 
i niech wstąpią w szeregi naszej organizacyi, 
czem jedynie przyczynią się do prawdziwego 
postępu i polepszenia swojej doli. 


Zorganizowani. 


Przegląd zagraniczny. 


Strejk w Szwecyi. Układy pomiędzy strejku- 
jącymi a przedsiębiorcami toczą się dalej przy 
pośrednictwie rządu. Rokowania posuwają się 
naprzód bardzo wolno i z niewielkimi wido- 
kami powodzenia, gdyż oczywistem jest, że rząd 
stoi po stronie przedsiębiorców i stara się wzmo- 
cni ich pozycye. 

Opinię publiczną szczególniej oburza bezwzglę- 
dne postępowanie sztokholmskich towarzystw 
tramwajowych. Przyjęły one na służbę zupeł 
nie nieukwalifikowanych łamistrejków, wskutek 
czego ilość nieszczęśliwych wypadków znacznie 
się wzmogła. 

Stronnicze stanowisko rządu najbardziej wi- 
docznem jest z wydanego przezeń projektu do 
prawa wyjątkowego o kontraktach zbiorowych. 
Oburzyło to nawet liberałów szwedzkich, któ- 
rzy zwołali zebranie protestujące przeciwko tego 
rodzaju „ad hoc“ ukutym prawom, które roz- 
goryczają robotników i zaostrzają tylko waśl 
społeczną. 

Międzynarodowy związek metalowców, liczący 
około półmiłiona członków, na nadzwyczajnem 
posiedzeniu 20 września uchwalił udzielić me- 
talowemu związkowi szwedzkiemu pół miliona 
marek zapomogi oraz zwrócić się z odezwą do 
wszystkich związków metalowych w różnych 
krajach o dalsze zbieranie środków w tym celu. 


Wobec tego robotnicy będą mogli jeszcze 
długi czas pozostać w walce. 
Towarzysze! Nie zapominajcie, że również 


i naszym obowiązkiem jest przyczynić się do 
walki naszych szwedzkich kolegów i zbierajcie 
ua każdym kroku składki, aby zadokumento- 
wać nimi naszą międzynarodową solidarność 
robotniczą. Nie bądźmy ostatnimi i w miarę mo- 
żności dopomóżmy do REC nad wyzy- 
skiwaczami szwedzkimi. 


Z sądów przemysłowych. 


`~ Zawodowe wykształcenie ucznia. Pewien pra- 
ktykant mechaniczny, względnie jego prawny 
zastępca, zaskarżył swego majstra o wystawie- 
nie świadectwa. Wspomniany uczeń praktyko- 
wał u pozwanego przeszło rok, poczem zerwał 
stosunek nauki, albowiem pozwany majster od 
trzech miesięcy nie zatrudniał żadnego czela- 
dnika, wskutek czego nie dawał sposobności 
uczniowi do należytego wykształcenia się w za- 
wodzie. Pozwany domagał się odrzucenia skargi, 
przytaczając, że on sam pięć lub sześć razy 
dziennie udaje się ze swego sklepu do war- 
sztatu, by doglądnąć pracujących uczniów, przy- 
czem daje im wskazówki i poucza, jak daną ro- 
botę wykonać. Nie można więc twierdzić, że uczeń 
nie miał sposobności do wyuczenia się zawodu 
i nie było wobec tego powodu do zerwania sto- 
sunku nauki, dlatego też on świadectwa nauki 
wysławić nie jest obowiązany. 

Uczeń, przesłuchiwany jako świadek, 

że podczas, gdy dawniej prócz lrzech uezniów 
pracował w warsztacie zawsze jeden czeladnik, 
to odtrzech miesięcy pracowali tyłko sami ucznio- 
wie. Oskarżony w warsztacie nie pracował, lecz 
zalrudniony był w sklepie przy sprzedaży; od 
czasu do czasu przychodził do warsz'atu i rze- 
czywiście doglądał i dawał wskazówki pracują- 
cym uczniom. 
Sąd przemysłowy przychylił się do skargi ucznia, 
a to z następujących względów: Majster obo- 
wiązany jest do wystawienia świadectwa nauki 
po myśli $ 104 usł. 1 ust. przem. tylko w razie 
prawnego rozwiązania stosunku nauki, t. j. gdy 
istniały według $ 101 ust. przem. dostateczne po- 
wody do rozwiązania stosunku nauki, bez względu 
na lo, czy rozwiązanie to nastąpiło po ukończonej 
nauce, czy leż w czasie jej trwania. Sąd prze- 
mysłowy uważa za wykluczone, by można 
spodziewać się należytego zaw o- 
dowego wykształcenia ucznia tam, 
gdzie niemasposobnościprzygiądać 
się pracywyuczonegorobotnikaiod 
czasu do czasu brać w niej sam u- 
dział. Pozwany przez to, że sam w warszta- 
cie nie pracował i od diuższego czasu nie miał 
czeladnika, zaniedbał w wysokim slopniu cią- 
żące na nim obowiązki. jako na nauczycielu, 
wobec czego skarżący był uprawniony do przed- 
wczesnego rozwiązania stosunku nauki i po- 
zwany świadectwo za czas dotychczasowej nauki 
obowiązany jest wydać. 


RozinaiitoŚści. 


Pijaństwu w Rosyi. Jak pisze gazeta „Rossija“, 
w Petersburgu jeden pijany przypada na 22 
ludzi. Najwięcej pijącą częścią stolicy jest t. zw. 
„część moskiewska*. W niej ilość pijanych, któ- 
rych przywożą dla otrzeźwienia do „Kamery dla 
pijanych“, sięga 20 tysięcy osób, w lem 3 ty- 
siące kobiet. Ogólnie, w ciągu roku, 77 tysięcy 
osób nocuje w cyrkułach. Liczba zaś pijanych, 
zatrzymanych na ulicach Petersburga, w ciągu 
tygodnia przedstawia się jak następuje: w nie- 
dzielę — 11 tysięcy osób, w poniedziałek — 
10 tysięcy, we wtorek — 7 tys. 700 osób, 
we środę — 7 tys. 100 osób, we czwartek — 
7 tysięcy, w piątek — 6 tysięcy, w sobotę 9 tys. 
600 osób. 


Z powodu strejxów i bojkotów 
omijać należy następujące miejscawaści: 


Meialowcy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 
M Peterseima); Tarnów (fabryka Bartika); 
Wiedeń („Alfa Separator“, fabryka towarów 
blaszanych i maszyn mleczarskich, XII. Wie- 
nerbergstrasse) ; Góblasbrucx (firma Richter); 
Waliegg (firma Georg Zugmayer i Syn) ; Lussin- 
piccało (Pobrzeże); Budapeszt (fabryka ma- 
szyn Wulkan) : Hirschberg na Śląsku (tow. ake. 
dla budowy maszyn, dawniej Harke i Hof- 
mamn); Serajewo wszystkie warsztaty). 


Właściciel: Franciszek Domes. 


Wydawca: Ludwik Exnar. 


Odpowiedzialny redaktor: 


zeznał, . 


Wilhelm Topinek. 


Blacharze: Meran; Agram i Zsoina (wszystkie 
warsztaty); Passau (Bawarya) wszystkie war- 
sztaty). 

Ślusarze: Meran (wszystkie warsztaty). 

Tokarze: Kapfenberg (firma Braci Böhler). 

Ślusarze galanteryjni: Wiedeń (wszystkie war- 
sztaty). 

Ślusa:ze meblowi: Wiedeń (wszystkie warsztaty). 

Ddlewacze i formierzy: Gorlice (Wegner); Miirz- 
zuschlag (firma Bieckmann); Andritz (fabryka 
maszyn Andritz); Neisse (firma Rettig i Comp.); 
Tiefenhach n. Dessą (Ant. John). 

Modeliści: Tarnów (Bracia Bartik). 

Pilnikarze : Tarnów (fabryka Bartika); 

Drikerzy: Wiedeń (wszystkie zakłady). 

hożownicy: Nixdorf w Czechach (firma Johann 
Dittrich recte Kirschkesner). 

Kowale miedzi: Uście nad Elbą (wszystkie war- 
szłaty). 


Zegarmistrze: St. Gotthard Węgry. 


Komunikaty. 


SEKRETARYAT KRAJOWY. 
(Kraków, ul. Wiślna 5, M. piętro). 


Baczność funkcyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych. 


Zwracam uwagę, iż członkom krajowej orga- 
nizacyi w Czechach nie wolno wypłacać żadnych 
zapomóg. 

Na legitymacyach tych jest napisane: „Svaz 
czeskych Kovadelniku sidlam v Praze”. Człon- 
kowie ci nie mają prawa w naszych organiza- 
cyach do pobierania zapomójg. 

Upraszam zastosować sig w zupełności do wyż 
wymiesionych wskazówek. 

Za Sekretaryat: 
Wilhelm Topinek. 


Do wszystkich grup i stacyj płatniczych! 


Ponieważ redakcyę „Metalowca” z dniem dzi- 
siejszym objął tow. Wilheim Topinek, przeto 
wszystkia listy i korespandencye do redakcyi 
oraz zamówienia „„Metalowca' adresować należy: 
Wilhelm Topinek, Kraków, Wiślna 5, II. p. 


Zgubiono następujące książeczki legitymacyjne: 

Jan Berger, tokarz, nr. centr. 158.517, urodzony 
dnia 6 czerwca 1887 w Hohenberg, przystąpił dnia 24 
kwietnia 1905 w Hainfeld; Gerg Slenc, Ślusarz, 
nr. centr. 48.958, urodzony dnia 5 czerwca 1586 w Ve- 
leli, przystąpił dnia 5 > sierpnia 1005 w Sladlan; Franz 
Hampapa, ślusarz, nr. centr. 188.859, urodzony dnia 
29 stycznia 1891 w Sadek, przystąpił dnia 3 paździer- 
nika 1908 w Wiedniu Bertalan Tajti, kowal, 
nr. centr. 189.955, urodzony dnia 16 listopada 1883 


w Jasobałi (Węgry). przys'ąpił dnia 5 września 1908 
w Wiedniu. 


td 
Zwraca się uwagę wszystkich kasyerów grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitymacye nie wy- 
płacali wsparcia podróżnego. lecz takowe za- 
trzymali i odesłali do Centrali. 


Literatura partyjna. 


Worek Judaszów czyli rzecz o kleryka- 


lizmie, napisał Franciszek Młot. Cena za e- 
gzemplarz bogato ilustrowany 60 hal, z prze- 
syłką poczlową 80 hal. 

Manifest komunistyczńy Karola Marxa i Fry- 
deryka Engelsa. Z portretami autorów. Wyda- 
nie drugie. Cena 30 halerzy. 

Czerwony kateshizm, napisał Franciszek Cza- 
ki. Cena 6 hal, z przesyłką pocztową 8 hal. 

Zamówienia na te wszystkie wydawnictwa 
należy nadsyłać tylko na adres: Zygmunt Kle- 
mensijewicz, Kraków, Wiślna 5. 
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Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


